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Portera i Piwa Augielskiego, 


ZABAWKI, GRY TOWARZYSKIE, 


Zajęcia umysłowe 
24 obrazy do nauki o rzeczach. Ozdo- 

by na choinki—Książki dla dzieci 
poleca 


A. J. Wiśniakowski 


w Warszawie. 


Trębacka R Nowo-Senatorskiej X 2- 
Katalog gratis,—pp. Handlującym rabat. 


! W Częstochowie ! 


HNHDEL WIN, DELIKATESÓW |= 


i towarów kolonijaknych 


JULIJANA FUCHSA 


w Czestochowie, 


|z powodu przychylnego kursu rubla znacznie obniżył ceny: 
Koniaków, Likierów, Wina szampańskiego, 


oraz świeżo otrzymanych Delikate- 
Bów i wszystkich Towarów kolon ijalnych, a Wina 
znacznie stosunkowo polepszył z czem się poleca ma nadeho- 
dzące Święta Bożego Narodzenia. 


"ER a KŻ 
Wyłączny Skład Koniaków kuracyjnych 


firmy T. & F. MARTELL & Ce z Copnacn 


bezpośrednio sprowadzonych. 


va CYGARA NAWAŃSKIE. æu 


kop. Książeczki 

obrazkowe a 
Po. fpowiastkami, 

w 12 odmian 


Wódek zagranicznych. 


niemusające 


Przyjmuje się 


BIELIZNA iKOŁDRY WATOWE 


do roboty 
Ulica Moskiewska (Bykowskie Przed- 
mieście). Dom W-go Jakubowskiego, 
na rogu Pocztowej, 3-cie piętro. (3- © 


Lekarz Weterynaryi 
A. PACIORKOWSKI 


osiadł w m. „Petrokowie” od d. 1 stycz- 
nia 1891 r. przyjmuje z choremi i wy- 
jeżdża, Wiadomość o adresie w Apte= 
kach. (1—1) 


Od Administracyi „Słowa. H 
Do dzisiejszego M „Tygodnia” dołącza 
się dla PRO AZ prowincyjonal- 


Prospekt , „głowe A r. 1891 


OZDOBNEGO KALENDARZYKA 


Ci z prenumeratorów „ Tygodnia”, któ- 
rychby ten kałendarzyk nie do- 
szedł, zechcą przesłać swój adres do 
Administracyi „Słowa” (Warszawa — 
Mazowiecką 11), a otrzymają prospekt 
odwrotną pocztą franco. (1—1) 


Z Łasku. 


(Koresp. „ Tygodnia”) 


Wychodżetwo, Stara bieda. Wint wszedł 
w modę, Restauracyja kościoła, Stan 
cmentarza, 


W powiecie łaskim prawie u- 
stało wychodźetwo do Brazylii, 
Rzesze niedoszłych brazylijczy- 
ków zwróconych z granicy do 
Kalisza, a ztąd do miejsc stałe- 
go zumieszkania, zamiast planto- 
wania bawełny i trzciny cukro- 
wej, powróciły pod dawne strze- 
chy bez gotówki — i pracy dziś 
znaleźć nie mogą. 


Rolnikom naszym dokucza po- 
tężna bieda, W stodołach pustki 
straszliwe, a tu podatki, raty to- 
warzystwa i przerozmaite inne 
raty na karku, W całym powie- 
cie zaledwie paru ziemian opędzi 


| FE Tomasz przyjmują w Piotrkowie Binro Redakcyi i obie SARI 


w 
w Częstochowie W Komornicki 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. 
w Brzezinach „ Krzemnieniewski J. 
w Dąbrowie a Tmmaszewski J. 
w Sosnowcu „ Jermulswicz. 


się biedzie; pozostałej licznej 
rzeszy i chłodno i głodno. W 
samym Łasku cicho, każdy w 
zamkniętem kółku pędzi życie z 
troską o jutro; jedyną zabawę 
stanowi wini, niedawno tu zapro- 
wadzony przez kilku członków 
naszego „high-lifu”, Preferansik, 
dawniej najmilsza zabawa, ja- 
ko niemodny, wyrugowany zo- 
stał!,. 


Kościół w Łasku, dzięki usta- 
wicznym zabiegom i staraniom 
naszego ozcigoduego kapłana, ks, 
kanonika Płoszaja, jest utrzy- 
mywany we wzorowym porządku. 
Obecnie otrzymał nową posadzkę 
z betonu, z gwarancyją na lat 
kilkanaście, Teraz znów pro- 
boszcz krząta się o zebranie od- 
powiedniego fandnszu na odno- 
wienie organów kościelnych, zu- 
pełnie zdezelowanych, jak rów- 
nież i na ogrodzenie starego 
cmentarza, po którym, wpośród 
starych grobów trzoda nieustan- 
nie paraduje. Miejmy nadzieję, 
że serca parafijan katolików nie 
zostaną obojętne na głos zacnego 
kapłana i niezudługo prochy 
naddziadów naszych unikną pro- 
fanacyi, 


Z Miasta i Okolic. 


— Prezes Rady Doe 
warzystwa HMobroczyn= 
ności dla Chrześcijan w 
Piotrkowie, odwołuje się do 
pp.  kupeów miejscowych z 
propozycyją, czyby za przykła- 
dem innych miast w kraju, często- 
kroć znaczie nawet mniejszych od 
Piotrkowa, nie raczyli przezna- 
czyć na pomnożenie funduszów 
Towarzystwa Dobroczynności, 
pewnego procentu od sprzedaży 
towarów w ich zakładach, w cią- 
gu dni przed - świątecznych. — 
Pieniądze z tego tytułu otrzyma- 
ne,mogłyby być użyte-na zmriiej- 
szenie żebraniny ulicznej i na 
wsparcie dla nędzy wyjątkowej, 
na co z powoda ustania od nie- 
jakiego czasu ofiarności publi- 
cznej, Towarzystwo Żadnych 
zgoła środków nie posiada. W 
razie zgodzenia się na powyższą 
propozycyję, pp. kupcy zechcą 
łaskawie, o ile być może jak naj- 
prędzej, zawiadomić na piśmie 
Radę Towarzystwa: w którym 
dniu i jaki mianowicie procent 
od dochodu „brutto”, gotowi są 
ofiarować na rzecz biednych. 


Tomaszowie rawskim księgarnia J, Mazarki—prócz tego: 


w Łasku 
w Łodzi 


W. Grass, 

„ Tymieniacki Kazimierz 
Dziemienow1cz 
Myśliński Feliks 

H. Grabowski, 


w Radomskn, 


w Rawie " 


— Po teatrze na wspól- 
nej wieczerzy amatorów, ich ro- 
dzin i przyjaciół, p. Tychy jak 
zawsze Bypał wierszykami i toas- 
tami, jak z rękawa, Wygłaszał 
je na cześć dam, amatorów i a- 
matorek, szanownego prezesa Do 
broczynności i t. d. Na zakoń- 
czenie zaś wniósł toast na cześć 
sufierów, pp. G. i Y., którzy 
za gwoje poświęcenie istotnie 
zasługują na wdzięczność, Toast 
ten powtarzamy tuw całości: 

Ten najwyższy wobec krzyża 
Kto z wyżyny sam się zniża, 
Jeden —twórea chórów straży, 
Drugi—wódz niejeduej sceny 
Z tych artystów-dygnitarzy, 
Zeszli w skromne sutereny 

Z najzacniejszej sere pobudki, 
Suflernjąc z ciasnej budki, 

Za tę skromność—całe życie, 
Niech jaśnieją na zenicie! 


— Koncert amatorski. 


Dnia 14 b. m. w sali tutej- 
szego teatru, za staraniem 
p. Prezydenta miasta, odbył 
się koncert na korzyść miej- 


stowej szkoły Aleksandryjskiej. 
Uczniowie tejże szkoły, przy 
współudziale kilku amatorów ad- 
śpiewali starą piośń Gieorgiew- 
skiego. „Sława na niebie sołn- 
cu wysokomu”— „Nie buditie me- 
nia mołodu.” — „Chodiła mładzie- 
szeńka po boroezku.” —„Czto po- 
niże było goroda Saratowa.” — 
„Kak u naszych u worot?—i wie- 
le innych. Koncert składał się z 
dwóch części, każda po 8 nume- 
rów, i był bardzo urozmaicony; 
na zakończenie zuś odśpiewano 
hymn „Boże Caria chroni.” —Sa- 
la była przepełniona, a w przer- 
wach przygrywała muzyka woj- 
skowa, Dochód, jaki otrzymała 
szkoła z tego koncertu, był jej 
bardzo potrzebny, ponieważ pro- 
jektowaną jest kompletna prze» 
róbka sal szkolnych, a nawet bu- 
dowa nowego domu na szkołę. 


— Teatr, Towarzystwo p. 
Szymborakiego zaczęło w nie- 
dzielę d. 7 b. m. szereg przed 
stawień od komedyi Abrahumo- 
wiczu i Ruszkowskiego Książę 
pan. Jestto bardzo wesoła farsa, 
pełna życia i humoru, osnuta na 
tle charakterystycznych, n wiele 
materyjału do satyry dających, 
stosunkach galicyjskich. Wyko- 
nanie tej sztuki zarekomendowa= 
ło nam przybyłą drużynę arty- 
stów, w bardzo pochlebnem świe- 
tle Grano nader starannie, ró- 
wno z werwą i bez zbytniej prze= 
sady, Prym trzymał p, Szymbor= 
ski, którego talent oddawna jest 
znany naszej publiczności. W 
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roli Woszowskiege p. S. stwo- 
rzył arcykomiczny typ domoro- 
słego dyplomaty, a publiezność 
często oklaskiwała grę p.S. wy- 
studyjowaną do  najdrobniej - 
szych szezegółów. W roli księ- 
cia pan Pol zaprodukował nam 
utalentowanego i sumiennego ar- 
tystę, a p. Januszkiewicz rolę 
Piernackiego odtworzył z praw- 
dziwym komizmem, Z ról nie- 
wieścich szczególnie wyróżniały 
się pani Komorowska w roli Sa- 
łatowskiej i pannu Szymborska 
jako sympatyczna naiwna dziew- 
czynka; wszyscy zaś wogóle zyskali 
sute okłaski i ogólne pochwały. 

Nazajutrz odegrano znaną już 
bombę p.t. Tajemnice Warszawy, 
w której najwięcej oklasków 
zbierał p. Szymborski jako Ga- 
majdowski, We wtorek d. 9-go 
grano niesmaczną jednoaktówkę 
niemiecką p. t, „U Bismarka” 
oraz dwie starodawne ale ładne 
jednouktówki: Nad Wisłą i Ozi- 
łą struna, Pan Pol. jako Jankiel 
w nad Wisłą stworzył wyborny 
typ żydka z przedmieścia, a pa- 
ni Komorowska doskonala odda- 
ła rolę pseudo cywilizowanej 
Szulmanowej; inni grający ró- 
wnież wywiązuli się z zadań swo- 


ich poprawnie. Śpiewy tylko po: | 


zostawiuły nieco do życzenia, 
Czułej strunie jednak brak ten 
wyrównała zupełnie wybornu i 
pełna życia gra obu występują- 
cych par t. j. panien Szyrabor- 
skiej i Boguszewskiej oraz pp. 
Ratujewicza i Szymborskiego. 
Dnia 11 grano Klub kawale- 
rów Bułuckiego. Jak wszystko 
Bałuckiego, klub pomimo, że roz- 
wiązanie już w końcu l-go aktu 
przewidzieć się daje, jest dosko- 
nułą komedyją, w której sutor 
z właściwym gobie talentem 
stwierdza maksymę, że czego ko- 
bieta chce tego choe Bóg i że 
najzawziętsi nawet nieprzyjacie- 
le niewiast i małżeństwa w koń- 
cu poddać się muszą, jeżeli wdzięk 
niewieści walkę im wypowiedzieć 
zechce, P-na Boguszewska (Ja- 
dwiga) bardzo starannie odegra- 
ła rolę eleganekiej kokietki, a 
mimo to kochającej żony. Pani 
Szymborska była znakomitą 
Dziurdziulińską i oddała tę po- 
stać rubasznej a prawdomównej 
hic mulier z całą życiową pra- 
wdą, a jednak bez przesady; pan- 
na Szymborska milutko odegrała 
rolę Maryni. Pan Pol jako Nie- 
śmiałowski wybornie przedata- 
wit num nie deść odważnego 
młodzieńca, znakomitą zwłasz- 
czą mimiką podnosił jeszcze wię- 
cej komizm tej roli; na pochwa- 
łę również zusługuje p. Janu- 
szkiewiez jako „poczciwy wuja- 
szek Sobieniewaki”. Zresztą ea- 
łość wyszła bardze dobrze. 
Ciężkie czasy wystawiono 
starannie dnia 13-go b. m. W 
arcywesołej a prawdziwej tej 
satyrze wyróżnili się: pp. Szym- 
borski jako  Giętkowski, angli= 
zowany szlachcic, Rataje - 
wicz — jako wyborny typ jar- 
marcznego hulaki, Pol, który 
z właściwym sobie talentem od- 
tworzył komiczną postać ujarz- 
mionego malżonka i Szlader, któ- 
ry z niewdzięcznej roli morali- 
zatora wywiązał się nader szczę- 
śliwie, oraz zawsze wyborua w 
rolach eharakterystycznych pani 


W |palnia węgla 


P Zi 
Szymborska. Panna Boguszew- 
ska wcale trafnie  uchwyci - 


ła typ gwiazdy półświatka, a 
tylko w aprzeczoę z Leonem (p. 
Korczak) uwydatnitą zdaniem 
naszem zamalo nieco irytacyi, 

Szach i mat satuka Blinióskiego, 
odegrana we wtorek 16 b, m, nala- 
ży do najlepszych polskich ko- 
medyj.  Niezasłużone pustki w 
sali oddziałały oziębiująco na grę 
artystów, chociaż mimo to grano 
bardzo poprawnie, Państwo 
Szymborsoy (Byłkiewicz i Grdyń- 
ska) słusznie zbierali sute okla- 
ski, panna Szymborska z wdzię- 
kiem oddała rolę podlotka, a pan 
Szlader doskonale odtworzył ro- 
lę rejenta Szeligi; reszta grają- 
wych dopomogła do oddania ca- 
łości pruwie że bez zarzutu. 

Wogóle czujemy się w obo» 
wiązka znznaczyć, że zarówno 
doborem najlepszych sztuk swoj- 
skich, jak i starannością pod 
każdym względem w wykonaniu, 
towarzystwo pana Szymborskie- 
go zasługuje na jaknajsilniejsze 
poparcie ze strony naszej publi- 
tzności, tembardziej, że jak za- 
uważyliśmy ci, którzy dotych- 
czna teatr odwiedzali, zawsze 
doskonale się ubawili. 


Wieszczęśliwa ko- 
„Mortimer” w 
Zagórzu, słynna z pożaru odkry- 
wki przed paru tygodniami, znów 
daje o sobie słyszeć. Tym razem 
wieść hijobowa głosi o śmierci lub 
kalectwie ośmnastu górników. 
Szala, na której opuszczają gór- 
ników de kopalni, opadła, eży to 
przez nieostrożność maszynisty, 
czy też wskutek wadliwego urzą- 
dzenia mevhanizmu z taką gwał- 
townością, że znajdujący się na 
niej górnicy prawie wszyscy po- 
ranieni lub zabici zostali. 


BY Rawie w dniu 11 
grudnia r. b. po dlugiej i ciężkiej 
niemocy zmarł, w ośmdziesiątym 
roku życia ś. p. Piotr August Gro- 
towski. Po ukończeniu szół pijar- 
skich w Piotrkowie, nieboszczyk 
wszedł do byłego Aleksandryjskie- 
go nniwerstytetu w Warszawie, 
na wydział prawa i administracyi. 
Wr. 1834 wstąpił do służby sądo- 
wej w Warszawie jako applikunt, 
a wr. 1837 mianowany został re- 
jentem przy sądzie pokoju okręgu 
rawskiego, który to urząd piasto= 
wał do r. 1876 t. j. lut około ezter- 
dzieści. Zmarły był tukże człon: 
kiem długoletnim rady powisto- 
wej dobroczynności pablieznej, 


— Z Mawskiego donoszą 
nam, że ciągle trwające mrozy, 
wiele szkody narobiły w kar- 
toflach, które nie dosyć były za- 
bezpieczone, zwłaszcza, że bar- 
dzo mała warstwa śniegu po- 
krywa ziemię, — Gorączka emi- 
gracyjna do Brazylii zupełnie 
ustała, 

Fabryka tektury drzewnej w 
Tatarze pod Rawą, o której da- 
wniej wspominaliśmy , teraz 
dopiero jest w pełnym ruchu; 
dotąd bowiem wiele bardzu mia- 
ła trudu w przysposobieniu so- 
bie robotników, a nadto w spel- 
nieniu wszelkich potrzebnych 
formalności urzędowych. 


— Wypadki przejecha= 
mia osób, tak często zdarzające 
się w Warszawie, na prowineyi 
są niejako zjawiskiem fenome- 


— 
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nalnem, Wypadek taki miał miej- 
ace na szosie pomiędzy Łnskiem 
a Zduńską- Wolą, na piątej wior- 
ście od Łasku. W d. 16 b. m. 
grona myśliwych, przejeżdżając 
przez pzosą dla zajęcia stano- 
wiak, spostrzegło trupa walają- 
cego się we krwi. Był to jukiś 
biedak, dążący w stronę Zdnń- 
skiej- Woli; uderzenie dyszlem w 
placy powaliło go na ziemię i 
przyprawiło o natychmiastową 
śmierć, Uderzenie było tak silne 
i nastąpiło tak raptownie, iż de- 
nat nie zdążył nawet rąk: wyjąć 
z kieszeni, Twarz misl całą 
zmiażdżoną, Winowajcy dotych- 
czas nie odnaleziono; u jednak 
kara minąć by go nie powinna 
—tembardziej, że wypadek ten 
miał miejsce w biały dzień! 
RTE, 

— Zmiany służbowe w 
duchowieństwie. Dyjakon 
Adam Marczewski mianowany 
wikaryjuszem do parafii Często- 
chowa; ks, Stanisław Rokoso- 
wski —wikaryjuszem dọ, pokla- 
sztornego kościoła w Koninie. 
Donoszą o tem „Gub, Wied.” 

— Miejska stacyja ko- 
lejowa otwarta będzie wkrót- 
ce w Łodzi pod kierunkiem p. 
Feinberga, który w tym celu 
wynajął odpowiedni lokal przy 
ulicy Zawadzkiej. Stacyja sprze- 
dawać będzie bilety pasażerskie, 
przyjmować bagaże i załatwiać 
wszelkie czynności ekspedycyjne, 

— Wajwyższe nagro- 
dy. W dniu 26 września (8 
puźdź.) otrzymali Najwyżej ofia- 
rowane podarunki: podpułko: 
wnik Gubsaniew pierścień bry- 
lantowy z cyfrą Najjaśniejszego 
Pans; radon stanu Tamilin — 
pierścień z brylantami; radca 
kolegijalny Sabo—pierścień zru- 
binami i brylantem; kapitan Da= 
nilezuk — pierścień z szafirem; 
kapitan von Nerlich—pierścień z 
szmaragdem; ussesoro wie kolegi- 
jalni, Nomerowski i Klimonto- 
wieęz, oraz nie mający rangi Tev- 
dorczyk—zegarki złote, z takiemiż 
łańcuszkami i herbem państwa; 
Jan Stangenberg— pierścień z ru- 
binem i brylantami. 

— Order. Dozwolono Naj- 
wyżej naczelnikowi straży ziem= 
skiej p-tu rawskiego, kapitanowi 
von Nerlichowi przyjąć i nosić 
order Perski Lwa i Słońca 3-g0 
stopnia. 


— Niefortunnie rozpo- 
czął się wywóz nierogacizny do 
Prus, gdyż z pierwszego zaraz 
transportu oddzielono sporą ilość 
jako dotknięta chorobą kopyt. 
Władze pruskie nader ściśle prze- 
strzegają istniejących w tym 
względzie przepisów, co powinno 
być wskazówką dla naszych han- 
dlarzy, którzy przy wywozie nie- 
zdrowej trzody siebie tylko na 
straty narażają, 

— Wypadki w gubernii. W 
pierwszej połowie listopada r. b. było 
pożarów 12: z podpalenia 65; z przy- 
czyn niewiadomych 6, ol zapalenia się 
bawełny 1, Straty wynoszy 6121 ts. 
Wypadków nagłej śmierci było 11; zna- 
leziono trupów 2; samobójstwo było 1; 
zabójstw 5; grabieży 4, kradzieży 13. 

— Do numeru dzisiejszego 
dołączają się dla wszystkich pronume- 
rątorów trzy prospekty: „Przeglądu 
Tygodniowego”, „Słowa” i „Biesiady 
Literackiej,” 


—————— 
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Przemysł i Handel. 


«n Kredyt. „Nowoja wremia” 
dowiaduje się, Ż8 opracowywa 
się kwestja kredytu na maszyny 
i narzędzia rolnicze, wyrabiane 
przez ruskich fabrykantów, ala 
pod warunkiem wypróbowania i 
uzyskania odpowiedniego za- 
świadczenia o dobroci tych ma- 
szyn i narzędzi przez inspekcyję 
rządową. 

«» Przemysł, W Radomiu, jak 
donosi gazeta miejscowa, ma po- 
wstać po Nowym Roku fabryka 
drobnych gulanteryjnych wyro- 
bów żelaznych. 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Komitet Muzeum Przemysłu i 
Rolnictwa w Warszawie zawiuda- 
mia niniejszem, iż poczynając od 
dnia l-go grudnia r. b. przyjmo- 
wane są w kancelaryi Muzeum 
(Krak. Przed. 66) deklaracyje na 
przyjęcie udziału w wystawie na- 
sion wszelkich zbóż i truw gospo- 
darskich, produktów nabiałowych 
i gospodarstwa domowego wiej- 
skiego, mającej się odbyć w poło- 
wie lutego 1891 r. 

Przypominany zarazem, iż oka- 
zy nasion wszelkich zbóż i traw, 
przeznaczone do konkursu, mają 
być przedtem poddane badaniu 
stacyi oceny nasion (Krak. Prz. 
66), do której winny być nadesła- 
ne najpóźniej do d, 25 stycznia 
r. p. Zaznaczyć wypada, że do 
wystawy tej poraz pierwszy do- 
puszczony będzie do konkursu 
przemysł rolny, jak: cukier w róż- 
nych gatunkach, spirytusy, wód 
ki, likiery itp. spirytaalija; porter 
i piwo, oraz wszelkie gatunki mą- 
ki, kaszy, makaronów, krochmalu, 
cykoryi i tp. 

X Ministeryjum dóbr państwa 
zamierza ustanowić we wszyst- 
kich guberniach urzędy inspek- 
torów  agronomicznych. Obo- 
wiązki tych inspektorów będą 
następujące: 1) zawiadamianie 
o pojawieniu się na zbożu owa- 
dów szkodliwych i pasożytów, 
oraz  przedsiębranie środków 
przeciwko ich wytępieniu; 2) 
dokonywanie stałych obserwa- 
cyj entomologicznych; 8) zbie- 
ranie danych statystycznych w 
zakresie rolnictwa, hodowli by- 
dła i przemysłu drobnego; 4) 
czuwanie nad zachowaniem środ- 
ków, zapobiegających pożarom 
i 5) dopomaganie do rozpow= 
szechnienia wśród rolników, a 
azczególniej wśród włościan, wy- 
borowych nasion zbożowych, 
oraz narzędzi rolniezych- Inspek- 
torzy agronomiczni wprowadza- 
ni będą stopniowo, co rok w 
jednej guberni każdego danego 
okręgu; posiadać zaś winni wyż- 
sze wykształcenia agronomiczne, 

X Główniejsze zasady nowego 
projektu ustawy © ochronie pól 
i lasów, wypracowanego przez 
ministeryjum spraw wewnętrz- 
nych, po porozumieniu z mini- 
steryjum sprawiedliwości i wnie- 
sionego obeenie dv zatwierdzenia 
rady państwa, polegają na tem 
że soltysom powierzony będzie 
obowiązek wyszukiwania wła- 
ścicieli bydła, które zrządziło 
szkodę i donoszenia o tem po- 
szkodowanemu, Ten ostatni bę= 
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dzie miał prawo poszukiwać wy- 
nagrodzenia od sprawoy szko- 
dy, jeżeli zaś takowa zrządzoną 
była w obecności pasterza gro- 
madzkiego, to wynagrodzenie po- 
bierane będzie od eałej gromady, 
przy ogólnem poręczeniu jej człon- 
ków.  Ustanowione będą obo- 
wiązkowo posady stróżów pol- 
nych, którzy podlegać będą na- 
czelnikowi ziemskiemu i będą za- 
opatrzeni w broń i w znak spe- 
cyjalny; stróże polni będą piesi 
luk konni, odpowiednio do wy- 
miarów ziem gromadzkich, Koszt 
ich utrzymania ponosić będą 
gromady. 


Z prasy. 


— Tygodnik Ilustrowany 
poświęcił swój 49 numer teatrowi war- 
szawskiemu, z racyi przebudowy tegoż 
11 rocznicy położenia kamienia węgiel- 
nego pod pierwszy stały teatr polski. 
Na pierwszej karcie znajdujemy pię- 
koy fotótyp twórcy sceny polskiej, W. 
Bogusławskiego, a za nim całą załogę 
artystów- i artystek dramatycznych ta: 
atru warszawskiego, począwszy od Hal. 
pertowej aż do występujących obecnie 
w dramacie, komedyi i npurze, Przed 
stawiono też część baletu, To odtworze- 
nie dziejów teatru warszawskiego i 
wskrzeszenie pamięci tylu pieryszorzę- 
dnych gwiazd teatralnych, uważamy za 
pomysł bardzo właściwy i na czasie. 
W numórze pamiąstkowym znajdujemy 
też widok sali teatru wielkiego podczać 
ostatuiega w nim przed restanracyją 
przedstawienia widok hiblijoteki, mode- 
larni, szatni foyer 1 t.d. Szkoda tylko, 
Że widocznie już brak miejsca nie po- 
zwolił w mumerze tym poświęcić paru 
kart auturom dramatycznym, że nie 8p- 
tykamy tu obok Bogusławskiego Fre- 
dny, Korzeniuwskiego, że niema w oim 
danych o repertuarze teatrów i t.d, W 
każdym razie numer 49 Tygodnika przed- 
stawia się imponująco i miłym będzie 
dla czytelników. 

— „Ateneum? zeszyt grudniowy 

wyszedł z druku i zawiera następne 
artykuły: 
„Bil Mae-Kienleya", przez Br. Werne- 
ra,—,Ascetka”, Powieść. (Dokończenie), 
przez El. Orzeszkową, — „Przesilenie 
rolnictwa we Francyi i syndykaty rol- 
ne”, przez X, — "Ludyik Sztyrmer*, 
(Dokończenie), przez Piotra Ohmielo- 
wskiego, — „Z beletrystyki Zachodu” 
VII, przez Tena, —„Cavour.” Jego cha- 
rakter i działalność, (Dokończenie, 
przez Alfę,+=—„Z teoryi i faktów przy- 
rodniczych,” VI, przez Maksymiliana 
Flauma, — „Marek Reverdil,” lektor i 
biblijotekarz króla Stanisława Augusta 
1765—1787; (Dokończenie), przez Ale- 
ksBandra Kranshara,— „Muzeum rzemieśl- 
nieze”,—"Z rucha ekonomicznego”, — „0 
tem i owem”,=, Rozbiory i sprawozda- 
nia”,„—, Nowości naukowe i literackie”, 
—,kKronika miesięczną”, 


Z Biblijografii. 


— Strzecha rodzinna, kalendarz na 
rok 1891 wydany nakładem księgarni 
p. G, Kolińskiego może rywalizować z 
sędziwym i zasłużonym „(ościem” Pro- 
myka, jakkolwiek nie wyłącznie dla lu- 
dn jest on przeznaczony. Na zazna: 
czenie zasługuje dział traktujący o cho- 
robach zarażliwych, pielęgnowaniu nic- 
mowląt i t.d. i wogóle obszerny dział 
dotyczący gospodarstwa wajskiego. Na 
końcu kalendarza pomieszczono zupeł- 
ny Bpis książeczek ludowych. W części 
artystycznej dobrze się przedsiawiają 
obiażki wykonane specyjalne do „Strze- 
ohy”, przez W, Gersona. Cena książe- 
ezki kop. 15. 


— bztery książeczki ludowe przesłano 
nam: Pierwsza z nich „Tanie, a dobre 
narzędzia rolnicze” p. K. Dulębę, traktuje 
o różnych rodzajach przystępnych bo nie- 
drogich plugów, xadeł, bron, walców, 
młocarni, młynków sier,ów, kos i t.d. 
Dla rolnika książeczka tą może mieć 
dużą wartość. 

Druga tegoż samego autora „Ratowa- 
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zwierzę należy rozsądnie i skuteczne 
leczyć, nie używając do tego nietylko 
nie pomocnych ale nawet szkodliwych 
środków, jak dawanie bydlęciu starego 
seta, prochu, zdzieranie błony z oka, 
odgryzanie końca języka it. d. 

„Błogosławiona roślina Łubin*, Oto 
tytuł trzeciej książeczki napisanej, przez 
p.M.Dobrskiego, Podaje ona sposoby sia- 
nia,przechowywania tubinu oras zastoso- 
wania go zamiast nawozu, na grun- 
tach szczególniej piaszczystach i wy- 
jałowionych glinach, 

Ostatnia nareszcie „Duchy Czarnego 
Boru“ czyli „Kamienne serce” jest to za- 
ciekawiającą baśń, z której jednak czy- 
telnik wyciągnąć może łatwo wnioBsk, 
że majątek nie da szczęścia, a naweti 
popsuja najlepszego człowieka, jeśli w 
sercu jego niema enót potrzebnych, 


— „łzy i uśmiechy” zbiorek poezyj p. 


(Wieńczysława Łosia, wydany został w 


Pizie w drukarni T. Nistri. 


—= Sprawozdanie z czynności Btacyi 
oceny nasion za czas od 1 lipca 1888 
roka do 1 lipcą 1889 r., napisał D-r A. 
Sempołowski, kierownik stącyi. Dowia- 
dujęmy się z niego, że w ciągu tego cza- 
su nadesłano ogółem do oceny 714 prób. 
Ważne w książeczce tej dane znajdą 
rolnicy, eo do siły kiełkowania oraz sto- 
pnia zanieczyszczania różnych odmian 
zbóź i traw. 


ROZMAITOŚCI. 


[] Liczbę antyseptycznych środ= 
ków leczniczych powiększył jeszcze 
jeden, nazwany przez wynalazców swo- 
ich, właścicivli fabryki chemicznej w 
Hamburgu,pp. Sebülke i Mayer,--„Lysol * 
Podobnie jak kwas karbolowy i kreolin, 
lysol jest preparatem, otrzymywanym 
ze smoły węgla kamiennego. Nowy ten 
środek posiada jakoby bardzo silna 
własności dezynfekcyjne, a nadto i tę 
właściwość, że używany do przemywa* 
nia, burzy się jak mydło. Jest to płyn 
przezroczysty, żółta wo-brunatny i tłusty, 


O. Wagon bezpieczeństwa. 
Model wagonu kolejowego, przeznaczo” 
nego wyłącznie dla użytku osób prze- 
wożących znaczniejsze sumy i pra- 
gnących być zabezpieczonemi przed 
wszelkiego rodzajn, pokuszeniami, jak 
donosi „Kuryjer warszawski” już przed 
sześciu laty, skonstruował technik, p. 
Wiktor Siemaszko, Wagon składa się 
z dwóch przedziałów, które na żądanie 
mogą sią łączyć, lub być oddzielone bez 
możności wzajemnej komunikaeyi. W 
ścianach wagonu znajdują się skrytki 
z żelnznemi ścianami, tak zamykane, 
iż kto nie zna konstrukcyi zamka, 0= 
twierać ich nie może. Okna są okra- 
towane, a drzwi od wnętrza zamknięte, 
tylko przez pasażerów mogą się otwie - 
raó. Nadto, znajduje się przyrząd alar- 
mujący w postaci tak hałaśliwych 
dzwonków, uraieszczonych va wierzchu 
wagonu, a połączonych drutami z wnę- 
trzem, iż pomimo turkotu pociągu, ode 
głos dzwonków na parowożie we 
wszystkich wagonach ješt Błyszany. 
Wagony bezpieczeństwa p Siemaszki 
są już zastosowane na kolejach angiel- 
skich. 


O Wzór stylu, Autentyczny ten 
list, odebrany przez jedną ze znajo- 
mych dam, od jakiegoś suplikan- 
ta, podajemy tu w całości, pewni, że 
ubawi on czytelników: Pani Łaskawal 
Zaiste, wielce przepraszam również 
wybaczyć zeelice łaskawie, iż opowa- 
żyłem — ośmieliłem się skreślić wyra- 
zów kilka tyeh inkomoduiąc, wogóle 
molestując korespondeneyją, za Go po 
raz wtóry jnż o przebaczenie proszę. 
Będąc żonatym, a przytem licząc lat 
80 nie tak wielce to FŁaskawą panią 
ruszać wiano, co jednak autentycznem 
być ma, sa co przepraszam. Powodo- 
wany ale ewentualnością zdobyłem się 
był na krok ten tak stanowczy, a 
Śmiały. Ato: Intryg powodem nie bar- 
dzo szezytnych utracam chleb także 
przez błachostki—drobnostki, Przetoż 
błagam panią łaskawą o łaskawe ra- 
czenie zainterweniować zechcieć w tem 
anormalnem—specyjalnem nieszczęsuem 
wszechstronnem położeniu mem. A to 
tem bardziej, że nie posiadam nikogo 
na tym ta świecie, ktoby mi dłoń choćby 
prowizorycznie tylko podał, bezsprze- 


nie bydlęcia odętego* podaje sposoby u: | czna nędza i to PaT niechydua o< 


niknięcia, tych tak częstych na wsi, a | czekuje mię, Synem na 
dla bydląt wypad- | alda, Starszy: Sztabowy-Lekarz Właści- 
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medalu wojennego, Uznąnia cesarskie 
posiadamy 35 lat słażył, 2 kampanie 
również 11 bitew przebył, ranny kilka 
razy. Nadmienić winienem, jż umarł, 
Służyłem przy poczeia lat 11. Wyłudziła 
eksźoną haniebnie bo podstępnie 5,000 
fe odemnie, a póżniej separowała si 
kościelnie—sądowo. Posiadałem koligą- 
cyje koneksyje dygnitarzy niemal du- 
chownych świeckich, lecz wszystko wy- 
marło. Za tem proszę pania łaskawą 
o litość gorąco usilnie,  Rqczuś-icało- 
wanie zasełam ukłony głębokie łącząc, 
kreślę się Jej sługą ZO 
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O Na zjedzenie. „Times” ogła- 
sza, z zachowaniem pierwotnej feazeo. 
logii, zeznanie tłómacza, Assad Forana, 
tyczące się wypadków, jakie zaszły w 
obozie Yambnya. Oto jeden ustęp, opi- 
sujący scenę kanibalizmu, tak głośną 
w obecnej chwili. Rozegrała się oua w 
Riba-Riba, gdzie tylna straż Stanleya 
biwakowała z Tippoo-Tibem, „P. Ja- 
meson—opowiada Assad — wspominał 
nieraz, iż chciałby widzieć na własne 
oczy ludożerców przy sporządzaniu i 
pożywaniu ludzkiego mięsa. Tippoo-Tib, 
dowiedziawszy się o tem Życzenia, po. 
wiedział p. Jameson, Żeby kupił nie 
wolnika, darował go kanibalom, a be- 
dzie mógł na własne oczy przyglądać 
się temu widokowi. P. Jameson zatem 
kupił za pół tuzing ehustek bawałnia- 
nych dziesięcioletnią dziewczynę, któ- 
rą na rozkaz Tippoo-Tiba i innych 
dowódców, uproszonych przez p. Jame- 
son, zaprowadzono do obozu krajowców, 
jako podarunek do zjedzenia. Pan Ja- 
mesou, jego służący Mac, Selim (tłó- 
macz), ja i kilku inoych poszliśmy 
zobaczyć, jak się to odbędzie, Przedsta- 
wiono dziewczynę ludożercom, mówiąc: 
„Oto jest dar białego człowieka, Ohee 
on widzieć, jak jecio ludzi”. Ludożercy 
przywiązali dziewczynę do drzewa i 
zaczęli ostrzyć pięć noży, potem jeden 
z nich abliżył się do przestraszonej 
dziewczyny, Ta obejrzała się parę ra- 
zy vaokoło, jak gdyby szukała ratna- 
ku, lecz nie krzyczała weale. Kanibal 
żgnął ją dwa razy nożem w brzuch, O- 
sunęła sią martwa. Wówczas ludożercy 
zbiegli się, pokrajsii na kawałki jej 
ciało i zanieśli do rzeki, aby je obmyć. 
P. Jameson trzymał w ręku książa- 
czkę i ołówek i rysował to wszystko, 
Zrobił om Sześć szkiców, które nastep- 
nie wymalował farbami wodnemi, Pierw- 
szy przedsta wia przyprowadzenie dziew- 
czyny; drugi, gdy JĄ przywiązauo do 
drzewa i pchnięto w brzuch; trzeci, jak 
ją krają na kawałki; ozwarty przed- 
stawia człowieka, trzymającego w je- 
dnym ręku nóż, wdrugim nogę; na pią- 
tym odeinają dziewczynie głowę; na o- 
statnim z brzucha wydobywają trzewia. 
P, Jameson, po ukońezeniu tych rysun- 
ków, zaniósł je do dowódeów i poka- 
zywał każźdema, kto chciał widzieć”, 
„Times,, dla dopełnienia jakby charak- 
terystyki p. Jameson, pomieszcza opo- 
wiadanie p, Bonny, który na własne 
oczy widział za powrotem do Londynu 
głowę krajowea i serce, przedliowy wa- 


ne przez panią Jameson w szklanej 


szkatułce. Mąż przysłał jej te trofea, 
polecając, aby kazała je zabalsamować, 
Badania swe antropologiczne posuwał 
on, jak widzimy, do granie ostatecznych . 


O Realizm u yankesów. W 
New-Yorku wystawiają obecnie dramat 
p. t« „Blue Jeans”, którego główną si- 
łą przyciągającą jest obraz przedsta- 
wiający tartak mechaniczny. Bohater 
tej sztuki, zwabiony do zasadzki przez 
zdrajcę, przywiązany zostaje plecami 
do belki, mającej być przypiłowaną. 
Ofiarą przybliża się z każdą sekundą 
do olbrzymiej piły i kiedy jest od niej 
o pięć centymetrów, wpada bohaterka 
dramatu, rozcina powrozy, krępujące 
ukochanego i wyrywa ge z łona „nie- 
chybnej śmierci“. Tak się to mówi. Ale 
trzeba wyobrazić, sobie, że w tym o- 
brazia piła jest prawdziwą piłą o wy- 
ostrzonych co się zowie zębach i 
poruszana Siłą pary, a ofiara jest na- 
prawdę przykrępowaua do prawdziwej 
belki, która naprawdę jest piłowuna, 
Można sobie wyobrazić, jakie wynikły« 
by następstwa, gdyby naprzykład bolz- 
terka spóźniła się... Na trzecim przed- 
stawienia tak się stało właśnie. Piła 
idzie, posuwa się i rźnie beikę, co chwila 
zbliżając się do skrępowanego. Publi- 
czność patrzy zachwycona! Ale oto już 
pięć centymetrów tylka, cztary centy- 
metry, trzy—nieszczęśliwy aktor czuje 
już na twarzy ehłód żelaza, dwa ceu- 
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tymetry, półtora... Nareszcie, Jedz cza 
2 sekundy, byłby biedak przepiłowany. 
Jakie myśli wirowąty mu w głowie, 
łatwo można zrozumieć, Ledwie ża u- 
kochana zdążyła go oswobodzić, tym 
razem naprawdę, Taka jest sztuka, 
która w tej chwili „robi kasę* w Now- 
Yorku. 

O Elektryczne lampy tuko- 
we mają też pewne zuaczenie jako ni- 
szczyciełki szkodliwych owadów. We- 
dlug obliczenia profesora amerykańskie- 
go Lintnera każda lampa łukowa zwa- 
bia i pali w ciągu jednej mocy conaj- 
mniej 100,00 różnorodaych owadów. 

O Waika z wężem, Nalla Da- 
majanti, indyjąnka, którą przed dwoma 
laty popisywała się w cyrku Buscha 
w Warszawie, jako pogromicielka we- 
żów, dala w Blkareszcie przedstawię- 
nie w teatrze „Opyalęr”. Jeden z wo- 
żów boa tak moeno opasał pogromi- 
cielkę, że amuszovą była użyć siły 
dla wyswobodzenia się £ więzów. Gdy 
po skończonym numerze Damajanti za- 
mierzała ułożyć węża do skrzyni, ten, 
rzucając się nagle, w okamgnieniu o- 
winął ją całą, a dostawszy się do szyi, 
począł dusić swoją oflarę, Wszelkie jej 
usiłowania w celu oderwania węża od 
szyi okazały się daremne i pogromi- 
cielka po rozpaczliwej walce padła baz 
przytomności, wydając przeraźliwy o+ 
krzyk, Stojący tuż obok niej impresa- 
ryjo rzacił się ua pomoe i dopiero po 
kilku minutach energicznego ratunku 
zdołał wyrwać Damajanti z objęć roze 
juszonego węża. Nieszezęsna pogromi- 
cielka odniosła kilka ciężkieh obrażeń 
na ciele i po tym wypadku mocno się 
rozehorowała, Wśród zebranych wi- 
dzów powstał popłoch, wiele kobiet 
zemdlało na widok strasznej sceny, 
wkrótce jednak porządek przywrócono, 

O Kwistożerstwo wchodzi w 
modę w Anglii w wyższych afsrach 
towarzystwa, U uas dotychczas z po: 
traw przyrządzanych z kwiatów znana 
tylko serki i konfitury z róż, gdy tymcza« 
sem tam w Anglii robią pudingi, omie- 
ty, kremy, paszteciki z hiacentów, 
wagnolii, lawendy, konwalii, cete., Moda 
kwiatożerstwa nie jest nową, we Pran- 
cyi i Włoszech oddawna używane by- 
wają jako słodycze pączki akacyi i 
kwiatki fijołka, zasmażane w cukrze. 
Zastanowiwszy się głębiej, przekonamy 
się, że wogóle sporo kwiatów zjadamy, 
bu czemże są iunem jak nie kwiatami 
kalafiory, karczochy, która zwiemy ja- 
rzynami, albo anyż lub  gwośździk, 
ochrzezone w potocznej mowie mianem 
korzeni. 
| O a m Z, 


Licytacyje w obrębie gubernii, 


— W å. 17 (29) grudnia w urzędzie 
p-tu noworadomskiego na sprzedaż 8 
po-dcehownych działów ziemi w osadzie 
Brzeźnica i wsi Lepiaaów, gminie 
Dobryszyce. 

— Tegoż dunia w magistracie m. Bo- 
dzi na 8 letnie oczyszczanie placów 
miejskich i ulic, od 2489 rs. rocznie, 
iu minus. 

— 21 grudnia (2 stycznia 1891 r.) w 
sali sądn zjazdowego w Ozęstochowie 
na sprzedaż fortepijanu i różnych zło- 
tych i stebwrnych wyrobów od 109 rs. 
26 kop. 

— 18 (80) grud. w magistracie m. 
Piotrkowa na dzierżawę w ciągu 1891/38 
roku żydowskiej bani i mykwy od 1800 
ra. rocznie in plus- 

— 'egoż dnia w magistracie m. Bę: 
dziua na dzierżawę w ciągu 1891/38 r 
5 jatok mięsaych w Będzinie. 

— 18 (30) grudnia w biórze okręgu 
górniczego w Dąbrowie: 1) na dostawę. 
bielizny i trzewików do szpitala górnicze: 
go w Dąbrowie za sumę 143 rs. 82 kop, 
2) na dowóz i dostawę różuego rodzaju 
materyjałów do zakładów i kopalń 
zachodniego okręgu górniczego w ciągu 


1891 roka. 
EE” Poleca się pier= 
wszorzędny a 
tani Motel Angielski w 
mm, Częstochowie, w blizko- 
ści dworca kolei Wiedeńskiej. 
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ŁODA PANIENKA 


z porządnego domu, 

niewyraagają- 

ca, ma niewriel- 

kiem wyragro- 

ezermiexn poszukuje miejsca na wsi 

lub w mieście do pomocy w' 
gospodarstwie i szyciu. 

Wiadomość w Redakcyi (3—1) 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność iż z dniem 1 paźdz. r.b. W 
Będzinie przy ml. Słowiańskiej dom p. 

Rothner otworzyłem 


ZAKŁAD OBUWIA 


męzkiego, damskiego i dziecinnego 
Wielkim doborem przy trw ułości obu- 
wia, eleganoy! i umiarkowanemi cenani 
starać się będę zasłużyć va względy Bz, 
knvdmanów. 
Wincenty Sikorski 
SZEWC z KALISZA. 


500 


razy powiększony każdy przed- 
miot widzialnym jest za pomoct nowo- 
wynalezio"ov0 


Czarodziejskiego Mikroskopu 
kieszonkowego, 


skutkiem czego jest on koniecznym sprzę- 
tem dla każdego kupca, nauczyciela, 
studenta, niemniej dla gospodyń do ba- 
dania pokarmów i napojów, oras dla 
krótkowidzów do czytania liter drobnych, 
gdyż przyrząd ten zastępuje równieź 
lupę. Wysyła się franco do Cesarstwa 
i Królestwa za uprzedniem nadesłaniem 
w gotowiźnie nb w markach pocztowych, 


mL rubla TW 
D. KLEKNER, 


Wieden, I. Postgasse, 20. 
(20—6) 


(2—1) 


© Dla kaszlących i osłabionych 
SŁÓDOWY ma i 


i KARMELKI 


Q flaszka K. 75paczła kB 


ALE 


Sprzedaż w Aptekach 
i Składach Aptecznych. 
R. i F. M 9151) (0—s © 
Booociooo>o>Oo 


Bakalje i Pierniki 
na nadchodzace święta Bożego Naro- 
dzenia poleca Sklep Spoży wczy 


MARTA 


w Petrokowie (dom Spava, Tamże w 
doborowych gatunkach dosthć možna 
mąki, kasze, groch, powidła, miód, mak 
Bery, śledzie, grzyby i t. p Ceny mo- 
żliwie nizkie, 

N.B. Dla wygody Szan. Publiczności 
sklep w niedzielę w d. 7, 14, 21 gru- 
dnia wyjątkowo po południu a” 
będzie. (3—2) 


pW APTECE 


Ś wieściakowskiego 
w Wieluniu 


Wakuje miejsce dla ucznia. 
(3—3) 


<«PIRYTUS WINNY, 


e Y IDEAT jb 8 


KRAJ 


an" 


TREŚĆ NUMERU 47-go: 


Artykuły i korespondencyjiz Z nad Sekwany, p. Nemo, Kwestyja ru- 
sibska w sejmie galicyjskim, p. B. K. Sprawa propinacyjua unas, p. 
Vegtera, O odkryciu Kocha, Zabójstwo jen. Seliwerstowa. O Polesiu, 


„Kraj” wychodzi w 
Petersbnegu co tydz. w 
rozm. 24—32 str, 


Przed,łatan na „Kraj”* 
wynosi re, 4 wraż z przes 
kwartalnie, 


W odcinku: Emigrant, p. D-ra J 'Tchórzniekiego,. 
Echa zachodnie (od specyjalnych korespondentów „Kraju”): z Ame- 
ryki półn. p. Damjana, z Poznania p. Domarata, z Krakowa p. * Średnika 


it.d.. Ziemie słowiańskie (listy korespon lentów „Kraju”: z Czech, Zagrze- 
bia, Lublany, Belgradu, Sofii it. ð) Z politycznego świata, p. Krajowca. 
Wiadomości polityczue, Kronika zagraniczna, 

Z tygodnia (słowo wstępne). Wiadomości urzędowe. Kronika ruska. 
Przegląd prasy (polskiej, ruskiej i zagranicznej). Wiadomości bieżące. Kro- 
nika petersburska. Kronika warszawska (listy korespondentów „Kraju” i 
drobne wiadomości). 

Listy z prowincyi (od specyjainych korespondóntów „Kraju”): z Li- 
bliva p. D., ze Sterdynia p. Jelitę, z Wilna p. Ig. Ludgówgkiego, s Bo- 
brujska, p. Bodalisa, z Uszyckiego pow. p. Konrada S., z Żytomierza p: 
Konst, Mińhkinwiezównę, z Dubieńskiego pow. p. J; D. K., z Kijowa p. Mik. 
Trzaskę, ż Humania p. Lechitę, z Charkowa p. Moborta, z Rygi p. Abc. 
it. d, Rozmaitości. Kuryjer prawny. Kuryjer kościelny. Kuryjer szkolny. 

Ekonomista, Z chwili obecnej, p. W. Pośrednictwo w pracy. Wia- 
domości ekonomiczne. Kronika giełdowa. Z rynków towarowych p. E. 

Doniesienia. Ogłoszenia, 


PRZEGŁĄD LITERACKI. 


2) Gaspar Żelwietr. Kalejdoskop, 
(Obrazki zmieune), p, Rom. Baudouin de Courtenay (d, c.) Miłość kobiety, 
wiersz Wiktora Gomulickiego. Hypnotyzm w fteraturze: Dr. AI, Fabjan 
„,Hypnotyzm w nauce a w praktyte”; Ks. Maryjan Morawski „Co to jest 
hypnotyzm?”; J. Qehorowicz „Odczyty o magnetyanie i Ph Ct kiwi, 
ocenił Maryjan Massonius. Z literatury francuzkiej, p. K. Waliszewskiego 
Kartki monachijskie, p. Cham (d. c.) Leczenie suchot, p. D-ra M. M. Za Atlan- 
tykiem, p. P. Q. Z literatury kalendarzowej, p. Fy. Kronika literacka i arty- 
styczna. Nowe ksiażki. (1—1) 


Ze wspomnień St, Morawskiego. 


Ea M 
NATURALNE WINA GRUZIŃSKIE s 


` Czerwone Białe i Szampańskie 
Demi Sec, Sec i Claret różowe 


z winie Księcia J, K. BAGRATION- -MUCHRAŃSKIEGO 


nungrodzone za czystość i dobroć 
Herbem Państwa na wystawie w Moskwie 1882 r. 
i Medalem Złotym na wystawie w Paryżu 1889 r. 


nabywać można we wszystkich znaczniejszych handlach i restauracyjach 
w Piotrkowie i miastach gnbernii Piotrkowskiej, 


Centralny skład 
PRZY SKŁADZIE WIN i TRUNKÓW ZAGRANICZNYCH 


SCHULTZ & ZAWADZKI 


w Warszawie ul. Senatorska Nr. 24. 
(Raj. i Fr. Ne 10,613) (5—3) 


"WEP RE | > 
DROGA ŻELAZNA (3—2) 


IWANGRODZKO-DĄBROWSKA. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dębrowskiej podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu 15 (27) listodada r. b. na 
282 wiorście dłównej linii zostaje otwartą towarowa st, Dąbro- 
wa Górnieza, w odległości 6 wiorst od st. Dąbrowa Iwangrodz- 
ka (Grołonóg). 

Opłata za przewóz towarów z lokalnej komunikacyi pobie- 
raną będzie podług ogólnej taryfy ustanowionej dla dróg żelaz- 
nych Warszawskiego okręgu. W komunikacyjach eaś bezpośred- 
nich z innemi drogami opłata za przewóz będzie obliczaną we- 
dług taryf, egzystujących dla st. Dąbrowa Iwangrodzka, 


DO SPRZEDANIA 
AS SGH Garnitur Mebli 


należąca dawniej do Korzeniowskiego.|do salonu,czarny, kryty pąsową mate- 


W m. „Petrokowie” za plantem Dro- 
gi Żelaznej, w niewielkiej odległości, 
od parowego młyna, jest do sprzedania 
na bardzo dogodnych wa- 


NO $ dwa razy dystylowany | z frontami na wie azośse.lryją idwa bardzo duże lastra z Konso- 


zaleca bystylarnia parowa 


Markusai Braun. (52—19) 


Bliższa wiadomość u K. Chącińskiego,jlami, złocone, za ra. 300. Wiadomość 
w Gomu p, Grządzielskiego przy szosie Zawiercie na stacyi u Monowskiego. , 
do Bełchatowa. (10—10) (3—3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


N 51 


SENSACYJNY WYNALAZEK! 
Maszyna do cerowania. 


Każde dziecko może jej samodziel- 
nie używać. Na wysławie paryzkiej 
nabyto 330,000 sztuk. 


Maszyna ta we wszystkich krajach zo- 
stałą patentową przez towarzystwo 
amerykańskie.  Ceruje ona wszel= 
kie gatunki materyj, tkanin, kattanów 
myśliwskich, skarpetek i. t. d., szybko i 
doprowadzą do stanu zupełnej Świeżo- 
ści, W całej Ameryce i Anglii, jak i w 
Wiednin,obeenie niema rodziny, któraby 
nie posiadała tego wybornego aparatu, 
Niedługo prawdopodobnie wszędzia on 
będzie wprowadzony,ze względu na swą 
wielką praktyczność, 

Cena sztuki 2 ruble. 
Franco do Rosyi,za nadesłaniem należno- 
fci w gotowiźnie lub w markach pocz- 

towych do domu handlowego 

D. KLERNER 


Wiedeń, I Posigasse, 20. 
(20—6) 


PO RS. 50!!! 
Piękne Serwisy Stołowe 
ma 12 osób, z najlepszej grzmi 
krajowej, zdobne w piękne 
kwiaty ręcznie malowane, 
na żądanie z monogramami lub z her- 
bami, składające się z następujących 
przedmiotów ; 36 talerzy płaskich, 12 
głębokich, 12 deserowych, 12 kompu- 
towych, 12 par filiżanek do herbaty, 
12 par do czarnej kawy, 1 waza, 4 
półmiski owalne, 2 okrągłe, 1 do śle- 
dzi, 4 salaterki, 2 sosierki, jeden ka- 
baret do konfitur, Inb kosz do owoców, 
2 musztardniczki, dwie solniezki, jedna 
masielniczka lub imbryk, Razem 
116 sztnk. Serwisy fajansowe W do- 
brym gatunku, w prześliczne desenie 
w kwiaty malowane, składające Się za 
114 sztuk po rs. 32 za dopłatą 
r8. 10, do serwisów tych dodaje się 
86 sztuk szkła kryształowego, Serwi= 
8y do herbaty na 12 osób ozdobne, z 
16 sztuk, po r8. 6. Garnitury na umy- 
walnie kolorowane od rs, 3 kop, 60. 
Wazony do kwiatów doniczkowych 
(Cachepót) b. ładne, po ra. 8 za parę. 
Wazony do bukietów w wielkim wy- 
borze, para od kop. 50. Garnitury na 
toaletę, I do likieru, koszo do 
ciast, oraz wszelką poreelanę malowaną, 

po cenach najniższych, sprzedaje 
Główny Skład i Malarnia 
porcelany Ryszarda Fijat- 
kowskiego w Warszawie, 
ulicą Bracka ÆG 20, drugi 
dom za ulicą Ohmielaą w lokalu 
prywatnym, 

MS” Uprasza się o zwróce” 

nie nwagi na adres, 
(R, i Fr. J6 9939) 


ÄV A "W" 


£ SKŁAD WĘGLI 
WŁODZIWIERZA SAPINSKIEGO 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny: 
Korzec węgli grubych z od- 
stawą w skrzyniach zamknię- 
tych 10 cio korcowych kop. 75 
Korzec węgłi grubych z od- 
stawią w mniejszej ilości w 
koszach . . a . „ a „kop. 80 
Pud koksu (bezodstawy) kop. 30 
Korzec węgli drzewnych (ż g 
BIaWĄ) + e « » « 4 a TS. 


Uwaga. Obstalunki przyj: 
mnje się w składzie, Odstawa an- 
tychmiastowa. (13—13) 


Pe <> m z 
Wynajem Pojazdów 
Włodzimierza Sapińskiego 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


(8—5) 
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jlossoaeno llensypow. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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cuje, podnieca się i zdaje nam się, że widzimy rze- 
czy, które nie istnieją. 

— Wigo.. ty sądzisz naprawdę, że to było złu- 
dzenie?—szepnęła Katarzyna. 

— Oczywiście. Byliśmy nieopatrzni, poruszając 
wspomnienia. Zdawało nam się że je widzimy, 

— Oh niel, nie—zawołała Katarzyna, widzia- 
łam ją dobrze.. Księżyce padał prosto na jej twarz, — 
To była ona, ona niezawodnie. Obie ubrane były jasno 
i stały obok siebie, oparte o drzewo... 

— Tracisz doprawdy zmysły. —To rzecz zupelnie 
zrozumiała —Myśleliśmy o nich i dla tego wydało 
nam się, że je widzimy... Jest to objaw zupełnie na- 
turalny... 

Widok jasno oświetlonych ulie Paryża, ruch 
powozów na ulicach otrzeźwił zupełnie Ravageura, 
Katarzyna jednak, silniejsza zwykle, dziś nie mogła 
zapanować nad sobą. 

— Jestem pewna, że to były one,—powtarzała 
wciąż.„— Jestem pewna. 

— I ja nie przeczę, że widzieliśmy dwie młode 
dziewczyny, ale zkąd dowód, że to były one. Pew- 
ne przypadkowe podobieństwo, nasze podniecone 
nerwy... Oto cała rzecz, 

Mileząco dojechali do pałacu; tu na wstępie 
spotkała ich przykra niespodzianka. Synowie wyszli 
z Jerzym Lacaze na obiad, a ztamtąd udali się na 
jakiś bal dobroczynny. — Potrzebowali ich widzieć 
sądzili, że widok dzieci rozproszy natrętne widziadła,-- 
Zjedli obiad w milczeniu i każde poszło do swego 
pokoju.—Były one oddzielone od siebie obszerną sa- 


»uqoo04 ora Km r z4zy *""ofoumizp twoj m 700) — 
"busqo0Ą SEM ZozId yu} piq OĄpPOJS 0} 
ef 'Buozsnizm vjejomez — jrom rusqoogn 0 — 
*voż(nIezo nyora wd} M pq grzeisnjq "o1q 
-0} vMAUMOJOD OIU yoru z wupnz oz ntq tu HoŃuwiq 
-əz qowiogouyórd od ĝis otleptjdzoa 'mkuoJ, z orupuga 
sizp AwsryrmoTT — 'us(Xonr] JĄ0z1—-0Ąz00707] — 
*o1qo18 
vu ozomniunzojod  nozafods orzpni izporrg 
*sqqeu loep 
tłepeq—guorund Hołuyórd olorm orogqorzpty — 
"8Iolu1oĄqtug — 
dłepn [rq ôe ozqep — 
'"uwour o ómkidzoa t7iu0qtuz 
ĮIpíM 'oŻeziop nyunda odomMou psezo tu *eacdmtze 
3emuu mej Awg *'rkovaneyso1 op osfod Kugrlero M 
‘nyom stu vip vu ora mop sra zoq jO — 
'prsoddvz suu op ojáq o3 uqozuy, — 
'priqo wu stu jtuSćrolm r seu od ;pedm Aza 
-əf "goamod zeem vu Augrvyozo ou oz "uvu osr] 
-PAOlup zo y “svu gu orogiltgoz() "zoep — 
‘UIBU UfeOMNZ— jotoz8010U 01080780P — 
örs Ajwiugu(z01 modnoBvAvyq ozing Opia HOT EN 
"jusqooq póąop moru 
om fom ep qaunovza zozid 1 Aq0u0 opr wz èf ez 
-tmn *0y36m IPIQJIMf] 'OMOIOZM ów mpzpeaord 
Aoņyorzpojw ÎeqO 'ue43a8 rua0orad fomes M kóruywez 
zu erokz fərdə] uo peuz 199g0p oyup *otmtqtz forget 
vu ô yesmopleuz poryopi unu ôre Įpaoyordo r jerm 
-Xz0 oï 4uoqą 'ofekuoq, po wśzspołu ôi TeMnpAM 
orqos m 4ąóruqwnz r Ayoo uv(Xonry Kmsquz motu 


=m <= 


cie nas? Czy nie spełniacie wszelkich naszych życzeń, 
fantazyj nawet. Ot i dziś trudziliście się podróżą, dla= 
tego jedynie, iż nam się zachciało letniej rezydencyi 
Jakże wam się podobała willa? 

Na te słowa twarze Ravageurów spochmurniały, 

— Doprawdy... nie wiem... ale sądzę — zaczął 
Ravageur. 

Katarzyna jak zwykle odzyskała prędzej pewność 
siebie i pospieszyła mu z pomocą. 

— Jest to bardzo obszerna i piękna posiadłość, 
ale ma wielkie niedogodności. Poszukamy jeszcze czy 
nie znajdziemy ezego lepszego. 

— Ża daleko do kolei—dodał Ravageur — jutro 
zaraz nupiszę, że nie nabędę tej posiadłości. 

Chłopcy zgodzili się jak zwykle ze zdaniem ro= 
dziców. Pogawędziwszy jeszcze chwilę, poszli do siebie 
Małżonkowie rozeszli się także i z myślą o dzieciach, 
będących tak blizko, odzyskali trochę spokoju i usnęli 
nakoniec. 


Il. 
Dwaj dziwacy. 


Pan Baranceau, notaryjusz z Garches zacierał z 
radości ręce. Był przekonany, że spruwa jest już zą- 
łatwiona, że Ravageur nabędzie willę. Obliczał też za- 
wczasu korzyści, które osiągnie z tego interesu. 

— Cóż to za miły człowiek ten Rayageur—rzekł 
do swego dependenta—i jak to łatwo mieć do czynienia 
z milijonerami. W ciągu godziny zarobisz od nich bez 
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truda tyle, ile przez rok nie uzbierasz, traktując z bie- 
dnemi mieszozanami i wieśniakami. 

— I cóż tam słychać nowego?—dodał po chwili. 

— Byli tu obadwaj dziwacy—odparł dependent, 

— Co?.. Byli tu. I czegóż oni chcieli. 

— Atl panie rejencie. Zdaje mi się, że artysta 
nie ma już ani szelągal 

— (oł. Wszystko puścił.. Ot eo to są artyści. 
Sześćdziesiąt tysięcy franków w ciągu dwóch lat! To 
straszna rzecz! 

Obadwaj umilkli. Myśleli o dwóch starcach, o 
dwóch dziwakach, juk ich tu powszechnie nazywano, 
przeciwko którym byli mimowoli źle uprzedzeni, Uczu- 
cie to podzielała cała okolica, choć obaj dziwacy nie 
zrobili nigdy nikomu nie złego, przeciwnie wspoma- 
gali ubogich, opiekowali się sierotami. Nie lubiono 
ich poprostu dlatego, że otaczała ich nieprzejrzana 
tajemnica. 

Jeden z nich przed dwoma laty osiadł w Garches, 
w domu kupionym za pośrednictwem pana Baranoeau. 
Zacny notaryjusz pamiętał zawsze i chętnie opowia= 
dał, jakiego wówczas doznał zdziwienia. 

Mia! on wtedy dwie wille do sprzedania, 
obie położone były w lesie i tylko płotem od sie- 
bie rozdzielone, Otóż pewnego dnia, w chwili właśnie, 
gdy notaryjusz, popijając kawę, odczytywał podane 
przez siebie ogłoszenie o willach — gruby jakiś głos 
zawołał, 

— Czy tu mieszka pan Barbaneenu ? 

— Może pan pyta o pana Baranceau? — zauwa- 
żył dependent. 
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— Co takiego?.. Co ty mówisz ?.. 

— Stoi tam... Stoi. 

— Ale kto taki?—Mówżo raz na Boga! 

— Ależ to ona— Lucia... Ta, której nie miałem 
odwagi zabić. 

— Cichol. Przez Bóg żywy ciehol—zawołała 
szeptem Katarzyna. Furman może nas usłyszeć, 

— Widzisz ją?.. Stoi tam oparta o drzewo.. 
Światło księżyca pada wprost na jej twarz.—Boję 
się,.„— bojęl... 

— Oszalałeś !|—zawołała gniewnie Katarzyna. 
Opamiętaj się, jesteśmy w powozie... 

— Ale spójrzże na nią. 

Dla uspokojenia męża, zwróciła oczy w stronę 
przez niego wskazaną i zaczęła drżeć, zęby szczękały 
jej jak w fobrze. Tak.. teraz i ona widziała tam w 
głębi łączki obraz, który tak bardzo przeraził Ravageura. 

— Milezeli chwilę wpatrzeni w stronę widma. 
Nareszcie Katarzyna odezwała się zdławionym gło- 


sem: 
— Nie mówiłeś, że są tam obydwie... Patrz wi- 


dzisz i ją... Emilkę?.. Widzisz ją?.. 

Wjechali w tej chwili w las i widzenie znikło, 
Każde z nich rzuciło się w przeciwny kąt powozu i 
milezeli przez godzinę blizko. 

Widok fortyfikacyj, Paryża wywiódł ich do- 
piero z osłupienia. 

— Oto do czego prowadzi poruszanie prze- 
Bzłości — odezwał się Ravageur, Wyobraźnia pia- 

Bieroty. 3 


